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PIELGRZYMKA JAKO ZNAK ŚWIĘTY

E t y m o l o g i c z n i e  „pielgrzym ”, w języku łacińskim  peregrinus, ozna­
cza tego, k tó ry  idzie per agros —  „przez ro lę”, „przez pole”, poza m iejscem  
swego stałego zam ieszkania, daleko od swojego zwyczajnego środowiska (pe- 
regre —  nie w  domu, w  obcych stronach).

Do tego term inu  zbliżają się określenia z 2 L istu  św. Pawła do K oryntian  
ekdem èo —  poza ojczyzną (5, 6—8), z Listu  do H ebrajczyków  xènoi —  obcy, 
gość (11, 13) i z 1 L istu  św. Piotra pàroikos —  poza domem i m ieszkaniem  
(2, 11).

Na tle  powyższej etym ologii sta je  się zrozum iałe, że od najdaw niejszych 
czasów w yrazu „pielgrzym ka” używa się na oznaczenia w ędrów ki osoby, czy 
grupy  osób do pewnego miejsca, uważanego za święte, ze względu na szcze­
gólne działanie w nim  Boga, aby tam  spełnić określone ak ty  relig ijne, po­
bożności i pokuty.

Bóg zechciał swój stosunek do człowieka i człowieka do Niego oprzeć n a 
z n a k a c h .  S tąd fundam entalne znaczenie we w szystkich religiach św iata 
posiadają znaki święte.

Znak jest tym , co podpada pod nasze zmysły, w yciskając w nich swój 
obraz, ale ostatecznie prow adzi nasz um ysł do poznania czegoś innego. Stąd 
św. A u g u s t y n  stw ierdził: „Signum est, quod praeter speciem quam  inge- 
rit sensui aliquid facit in  cognitionem venire” L

P i e l g r z y m k a  j e s t  z n a k i e m :
a) szczególnej obecności i działania Boga w człowieku,
b) miłości człowieka ku Bogu,
c) ostatecznego przeznaczenia człowieka do uszczęśliwiającego posiadania 

Boga w  wieczności, po odbyciu ziemskiej wędrówki.
Na pytanie, czy pielgrzym ka jest znakiem  n a t u r a l n y m  (jak np. jęk  

dla bólu), czy też znakiem  u m o w n y m  w ytw orzonym , ustanow ionym  (jak 
np. gałązka oliw na dla pokoju), należy odpowiedzieć, że jest znakiem  m i e ­
s z a n y m .  Z jednej strony bowiem, jako w ędrów ka, ze sw ojej n a tu ry  w ska­
zuje na w ędrów kę duchową człowieka, k tó re j celem jest Bóg, z drugiej zaś 
strony  w skazuje na związek Boga z człowiekiem i człowieka z Bogiem — 
z postanow ienia samego Boga, a także z woli człowieka.

PIELGRZYM KA JEST ZNAKIEM SZCZEGÓLNEJ 
OBECNOŚCI I DZIAŁANIA BOGA W CZŁOWIEKU

Poucza nas o tym  sam  Bóg na kartach  pierw szej Księgi P ism a św. Oto 
do A braham a Bóg k ieru je  słowa: „W yjdź z tw ej ziemi rodzinnej i z domu 
twego ojca do k ra ju , k tó ry  ci ukażę. Uczynię bowiem  z ciebie w ielki naród,

1 De doctrina Christiana, II, c. 1, n. 1 (PL XXXIV, 35).
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będę ci błogosławił i tw oje imię uczynię sławnym : staniesz się błogosław ień­
stwem . Będę błogosławił tym , którzy ciebie błogosławić będą, a tym , którzy 
ci będą złorzeczyli i Ja  będę złorzeczył. Przez ciebie ludy całej ziemi będą 
otrzym yw ały błogosław ieństw o” (Rdz 12, 1—3).

A braham  zrozum iał, że Bóg będzie obecny w szczególny sposób w w ęd­
rówce pielgrzym iej, jaką  m a rozpocząć. Zrozum iał również, że ta  obecność 
Boża będzie złączona ze szczególnym działaniem  Boga w jego pielgrzym im  
życiu. A braham  zrozum iał, że pielgrzym ka, jaką ma rozpocząć z postanow ie­
nia samego Boga, będzie dla niego i jego rodziny ś w i ę t y m  z n a k i e m .  
Dlatego „udał się w  drogę jak  m u Bóg rozkazał, a z nim  poszedł i Lot 
(Rdz 12, 4). „Zwinąwszy nam ioty, A braham  przenosił się z m iejsca na m iej­
sce” (Rdz 12, 9), a Bóg towarzyszył m u Sw oją opieką d u c h o w ą  i m a t e ­
r i a l n ą .  Księga Rodzaju podaje, że gdy A braham  w ędrow ał z Egiptu „był 
on już bardzo zasobny w  trzody, srebro  i złoto” (Rdz 13, 2). Ostatecznie w na­
grodę za posłuszeństwo Bogu posłyszał Jego głos: „Spójrz przed siebie i ro ­
zejrzyj się z tego m iejsca, na k tórym  stoisz, na północ i na południe, na 
wschód i ku morzu. W stań i przejdź ten  k ra j wzdłuż i w szerz i tobie go od- 
da ję” (Rdz 13, 14. 17).

P ielgrzym ia w ędrów ka doprow adziła A braham a nie tylko do objęcia w  po­
siadanie ziemi K anaan, lecz również, i to jest nieskończenie ważniejsze, do 
p r z y m i e r z a  z B o g i e m :  „A braham  padł na oblicze, a Bóg do niego 
mówił: «Oto m oje przym ierze z Tobą (...). Przym ierze m oje, k tóre  zaw ieram  
pom iędzy m ną a tobą, oraz tw oim  potom stw em , będzie trw ało  z pokolenia 
w pokolenie jako przym ierze wieczne, abym  był Bogiem tw oim , a potem  
twego potom stw a»” (Rdz 17, 3—7).

W ten  sposób A braham  sta ł się p i e l g r z y m e m  A b s o l u t u .  Sam 
bowiem  Bóg Swoją wolą w yprow adził go na szlaki pielgrzym ie, aby  na nich 
towarzyszyć m u i błogosławić w szczególny sposób.

Pielgrzym em  Absolutu stał się rów nież cały n a r ó d  i z r a e l s k i  pod 
przewodem  Mojżesza. Mojżeszowi mimo jego oporów i tłum aczeń, że nie po­
tra fi mówić do Faraona egipskiego, bo się jąka  (Wj 6, 30), Bóg nakazuje w y­
prowadzić Izraelitów  z E giptu i obiecuje, że w prow adzi ich do ziemi, k tórą  
„pod przysięgą” obiecał A braham ow i (Wj 6, 8). W czasie sw ojej w ędrów ki 
do Ziemi Obiecanej Izraelici odczuwali nader w yraźnie szczególną obecność 
i działanie Boga w  ich 40-letnim  pielgrzym im  życiu. Mimo ich zwątpień 
i odstępstw  od Boga na pustynnym  szlaku, ostatecznie uciążliwa w ędrów ka 
przez pustynię była dla nich ś w i ę t y m  z n a k i e m  B o g a ,  przez Niego 
samego ustanow ionym : „A Bóg szedł przed nim i podczas dnia jako słup  obło­
ku, by ich dobrze prowadzić drogą, podczas nocy zaś jako słup ognia, aby  im 
świecić, żeby mogli podróżować zarówno w dzień jak  i w nocy. Nie ustępow ał 
sprzed ludu słup obłoku we dnie, ani słup ognia w nocy” (Wj 13, 21—22). 
Te słowa K sięgi W yjścia  z niezw ykłą w yrazistością m ówią o tym , że w ęd­
rów ka Izraela do Ziemi Obiecanej m iała charak ter św iętego znaku Boga.

P ielgrzym ka jest znakiem  Boga, Jego szczególnej obecności i szczególnego 
działania. Ta praw da łączy się ściśle z drugą, podobną do niej, że Bóg — cho­
ciaż wszędzie obecny — w y b i e r a  p e w n e  m i e j s c a ,  aby w nich być 
obecnym i działać — w sposób szczególny.

Związek tych dwóch praw d w ystępuje już na pierw szych kartach  P is­
ma św. w dziejach pa triarchy  Jakuba.

Z Księgi Rodzaju  wiemy, że „kiedy Jakub , wyszedłszy z Beer Szeby w ę­
drow ał do H aranu, tra fił na jak ieś m iejsce św ięte i tam  zatrzym ał się na 
nocleg, gdyż słońce już zaszło. W ziął więc jeden z kam ieni z tego m iejsca 
i położył go sobie pod głowę, układając się do snu na tym  w łaśnie m iejscu.
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I we śnie u jrzał d rabinę opartą  na ziemi, sięgającą sw ym  wierzchołkiem  n ie­
ba oraz aniołów Bożych, k tórzy  wchodzili w górę i schodzili na dół. W idział 
też jak  Bóg sta ł na jej szczycie i mówił: Ja  jestem  Pan, Bóg A braham a i Bóg 
Izaaka. Ja  jestem  z tobą i będę cię strzegł, gdziekolwiek się udasz (...). Bo 
nie opuszczę cię, dopóki nie spełnię tego, co ci obiecuję” A gdy Jakub  obu­
dził się ze snu, pomyślał: „praw dziw ie Bóg jest na tym  m iejscu, a ja nie 
w iedziałem ” I zdjęty  trw ogą rzekł: „O jakże m iejsce to przejm uje grozą! 
Praw dziw ie jest to Dom Boga i bram a do Nieba (...). W stawszy więc rano 
wziął ów kam ień, k tó ry  podłożył sobie pod głowę, postaw ił go jako stelę 
i rozlał na jego w ierzchu oliwę. I dał tem u m iejscu nazwę B e t e l .  N ato­
m iast p ierw otna nazwa tego m iejsca była Luz” (Rdz 28, 10—19).

Betel — B e t - e  1 — znaczy s i e d z i b a  B ó s t w a .
Jest rzeczą znam ienną, że po pew nym  czasie Bóg polecił Jakubow i udać 

się znowu do Betel, gdzie m u się poprzednio ukazał. Egzegeci uw ażają, że 
była to, w okresie patriarchów , pielgrzym ka w ścisłym tego słowa znacze­
niu 2. Jak  w yglądała? — Oto rzekł Bóg do Jakuba: „Idź do Betel i tam  za­
mieszkaj. Wznieś tam  ołtarz Bogu, k tó ry  ci się ukazał, gdy uciekałeś przed 
tw ym  bratem  Ezawem ” (Rdz 35, 1). „Jakub, przybyw szy wraz z wszystkimi 
swymi ludźm i do Luz w  K anaanie, czyli do Betel, zbudował tam  ołtarz i na­
zwał to m iejsce El-Betel. Tu bowiem ukazał m u się Bóg kiedy uciekał przed 
swym  b ra tem ” (Rdz 35, 6. 7).

E 1-B e t e l  — to B ó g  z B e t e l .  N iew ątpliw ie Bóg wiąże Swoją szcze­
gólną obecność i działalność z pew nym i m iejscam i. Stąd można mówić za 
N e w m a n e m  o t e o l o g i i  sekinah  czyli o teologii m i e s z k a n i a  B o ­
g a ,  a z a  C o n g a r e m  o „ l o k a l i z a c j i ” Boga. Do tych w ybranych 
przez Siebie m iejsc Bóg poleca odbywać pielgrzym ki, które z kolei sta ją  się 
rów nież znakiem  Jego szczególnej obecności i działania.

Życie relig ijne Izraelitów , gdy osiedli w ziemi K anaan, łączy się ściśle 
z dwiem a rzeczywistościami: z sanktuariam i, czyli m iejscam i szczególnego 
przebyw ania i działania Bożego, oraz z p i e l g r z y m k a m i  do nich odby­
wanym i. Są. to  dwie rzeczywistości organicznie złączone z życiem Izraela.

Izraelici pielgrzym ow ali do licznych sanktuariów  naznaczonych obecnością 
i działaniem  Bożym, jak  Sychem, Betel, Beer Szeba, Ofra, Sorea, Szilo, Mispa, 
Gilgal, Gibeon, Dan. Później, gdy Dawid sprow adził Arkę przym ierza do 
Jerozolim y, a zwłaszcza od zbudow ania św iątyni Salomona celem pielgrzy­
m ek Izraela  sta je  się przede w szystkim  Jerozolim a.

T rzy najw ażniejsze św ięta żydowskie — P a s c h y ,  T y g o d n i  oraz N a- 
m i o t ó w  — łączą się ściśle z nakazanym i Izraelitom  przez praw o pielgrzym ­
kam i do Jerozolim y. Psalm y wstępow ania  (120—134), k tóre są Psalm am i p iel­
grzym ów w stępujących na górę Syjon, pozw alają nam  w niknąć w  uczucia, 
jakie  ożywiały ich serca. Ukazują one rów nież tę  praw dę, że dla Izraelitów  
pielgrzym ka do Jerozolim y była znakiem  szczególnej obecności i działania 
Boga, a w  następstw ie tego źródłem  m istycznej radości, co tak  mocno w y ra ­
ża Psalm  122. „ U r a d o w a ł e m  s i ę ,  b o  m i  p o w i e d z i a n o :  P ó j ­
d z i e m y  d o  d o m u  P a n a ”

Ten charak ter pielgrzym ki potw ierdził sam S y n  B o ż y ,  gdy zstąpił 
z nieba na ziemię:

„A rodzice Jego chodzili co roku do Jeruzalem  na uroczysty dzień Paschy. 
I gdy m iał już la t dwanaście, udali się do Jerozolim y według zwyczaju owego 
św ięta (Łk 2, 41, 42).

2 X av ier L é o n - D u f o u r ,  S łow nik  teologii b ib lijnej, Poznań—W arszaw a 1973, 
s. 661.
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„A zbliżała się Pascha żydowska, Jezus przyszedł tedy do Jerozolim y” 
(J 2, 13).

„Potem  nadeszło św ięto Żydowskie i przyszedł Jezus do Jerozolim y” 
(J 5, 1).

„A gdy upłynęła już połowa św iąt, wszedł Jezus do św iątyni i nauczał” 
( J 7 ,  14).

„I przypadła w  Jerozolim ie uroczystość poświęcenia św iątyni, a była zima. 
I przechadzał się Jezus w św iątyni, w krużganku Salom ona” (J 10, 22).

„A nazaju trz  w ielka rzesza, k tóra  była przyszła na św ięta gdy usłyszała, 
że Jezus zdąża do Jerozolim y, nabrała  gałązek palm ow ych i wyszła na Jego 
spotkanie wołając: Hosanna! Błogosławiony, K tóry  przybyw a w Im ię Pańskie, 
K ról Izraelsk i” (J 12, 12).

Podobnie M a t k a  N a j ś w i ę t s z a  potw ierdziła charak ter pielgrzym ki 
jako znaku świętego i przez swoje ż y c i e  z i e m s k i e ,  i przez sw oje m a -  
c i e r z y ń s t w o  d u c h o w e ,  k tóre  ustaw icznie spraw uje.

Ew angelie mówią o obecności M aryi w  św iątyni Jerozolim skiej z rac ji 
obrzędu oczyszczenia, św iąt paschalnych i odnalezienia zagubionego Jezusa. 
W szystkie te trzy  zetknięcia się M atki Bożej ze św iątynią są w ynikiem  Je j 
pielgrzym ek. Zresztą życie M aryi i Je j udział w  O dkupieniu, dokonanym  przez 
C hrystusa, są naznaczone szlakam i w ędrów ek. W ędruje M atka Boża do B etle­
jem, gdzie w ydaje na św iat Zbawiciela; z B etlejem  jest zmuszona uciekać 
do Egiptu, następnie w raca znowu do N azaretu, tow arzyszy Jezusow i w w ęd­
rów kach w czasie Jego działalności publicznej, a po Zesłaniu Ducha Sw. w i­
dzimy Ją  w ędrującą pod opieką św. Jana.

C harak ter pielgrzym ki jako znaku świętego potw ierdza M aryja również 
przez swoje m acierzyństw o duchowe, k tó re  ustaw icznie spraw uje. Ojciec 
św. P a w e ł  VI w A dhortacji Apostolskiej O czci i naśladowaniu N ajśw . 
M aryi Panny, M atki Kościoła i w zoru w szystk ich  cnót stw ierdza, że „ducho­
we m acierzyństw o M aryi Dziewicy przekracza granice m iejsca i czasu, a n a ­
leży do powszechnej h isto rii Kościoła, w  k tórym  zawsze była obecna pełniąc 
obowiązek m acierzyński i służąc pom ocą” 3.

M aryja jest obecną w Kościele zawsze, w  sposób m oralny, duchow y pe ł­
niąc obowiązek m acierzyński i służąc pomocą. Swe m acierzyństw o duchowe 
spraw uje w rozm aity sposób. W szczególny sposób jest M atką dla ludzi 
w s w o i c h  s a n k t u a r i a c h ,  do k tórych  oni pielgrzym ują we w szyst­
kich częściach św iata. Te pielgrzym ki m ary jne  są tak  daw ne, jak  daw ny jest 
Kościół. O dkryte w  grocie Zw iastow ania w N azaret napisy świadczą, że do 
S anktuarium  N azaretańskiego ciągnęły pielgrzym ki już od II wieku.

Jest rzeczą znam ienną, że M atka Boża objaw iająca się w  naszym  stuleciu 
w  Lourdes, w  La Salette czy w  Fatim a polecała, aby ludzie pielgrzym owali 
do miejsc Jej objaw ienia. Sw. B e r n a d e t t a  S o u b i r o u s  oświadcza 
z prostotą sw em u groźnem u proboszczowi: „Pani mi powiedziała że chce, aby 
urządzono procesje do g ro ty” 3 4. M atka Boża w zyw ając ludzi, by  zdążali do 
m iejsc Je j objaw ień, poucza, że p ielgrzym ka jest znakiem  szczególnej obec­
ności i działania Bożego za Je j pośrednictw em .

PIELGRZYM KA JEST ZNAKIEM MIŁOŚCI CZŁOWIEKA KU BOGU

A braham , pielgrzym  Absolutu, stał się n iew ątpliw ie natchnieniem  dla 
w ielu w ciągu wieków i m iał w pływ  na kształtow anie się duchowości chrześ-

3 Adh. Ap. (6).
4 T ro c h u , Sw. Bernadetta Soubirous, Poznań 1973, s. 114.
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cijańskiej. W ystarczy wspomnieć apostoła Niemiec, św. Bonifacego: opuścił 
on rodzinną Anglię i udał się w  ósmym stuleciu do T uryngii i Hesji nie tylko 
powodowany zapałem  m isyjnym , ale rów nież dlatego, że, jak  pisze w  swoim 
liście, panu ją  w nim  dwa uczucia: Tim or C hristi et amor peregrina tion iss. 
Biografowie św iętego podkreślają zgodnie, że p ragnął on na wzór A braham a 
dla Boga opuścić sw oją ojczyznę.

Pielgrzym ka jest znakiem  miłości ku  Bogu: 
przez m odlitw ę (miłość m odlitew na) 
przez pokutę (miłość pokutna) 
przez w spólnotę (miłość wspólnotowa).

P i e l g r z y m k a  j e s t  z n a k i e m  m o d l i t w y

Ojciec św. Paw eł VI w  liście do Prezydenta K om itetu Centralnego Roku 
Świętego stw ierdził, że pielgrzym ka według autentycznej tradycji ascetycz­
nej była zawsze odbyw ana z m otywów p o b o ż n o ś c i  i w y n a g r o ­
d z e n i a .

P ielgrzym ka jest przede wszystkim  znakiem  miłości człowieka ku Bogu 
przez m odlitw ę. W ędrówka do miejsc uświęconych życiem Chrystusa, M aryi 
i św iętych, czy też uświęconych przez szczególne działanie Boże, zwłaszcza 
za pośrednictw em  M atki Bożej, pobudza do m odlitw y i wyzwala z dusz ludz­
kich głębokie przeżycie m istyczne. Za przykład może tu  służyć odnaleziony 
w 1884 r. przez J. G a m u r r i n i e g o  pierw szy pam iętnik  — dziennik pod­
róży do Ziemi Św iętej z IV wieku, między 363 a 380 r., zatytułow any: P e re ­
g r in a lo  Aetheriae ad loca sancta. E t  e r  i a, której pochodzenie jest trudno  
ustalić (może hiszpańska zakonnica), odbywa podróż do Ziemi Św iętej, trw a ­
jącą trzy  lata. Je j diariusz jest kopalnią wiadomości historyczno-liturgicznych. 
Opisuje ona napływ  pielgrzym ów na święto do Jerozolim y z dziesiątkam i 
biskupów  na czele. D iariusz E terii odsłania również, że pielgrzym ka do Ziemi 
Św iętej była znakiem  miłości pielgrzym ów do Boga szczególnie przez m odlit­
wę, k tó ra  posiadała form ę kontem placji opartej na Piśm ie św. E teria  opisuje, 
że gdy pielgrzym i przybyli na tę  rów ninę, gdzie Mojżesz błogosławił synom 
Izraela  przed swoją śm iercią, po m odlitw ie przeczytali fragm ent z Księgi 
Powtórzonego Prawa, z kantykiem  Mojżesza i błogosław ieństwam i, k tóre  w y­
powiedział; następnie, po dziękczynnej m odlitw ie, opuścili to miejsce, uśw ię­
cone ostatnim i chw ilam i życia wielkiego męża Bożego. Znam ienne jest n a ­
stępujące w yjaśnienie diariusza E terii:

„Trzym aliśm y się zawsze tego zwyczaju, iż gdziekolwiek przybyliśm y na m iejsce 
upragnione, n a jp ie rw  była m odlitw a, następnie odczytywano ustęp z Kodeksu (Pis­
m a św.), odm aw iano rów nież jeden Psalm , a potem  ponownie m odlitw a. Tego więc 
zw yczaju z W oli Bożej trzym aliśm y się stale, ilekroć zdołaliśm y przybyć na m iejsce 
upragn ione” .«

Ja k  pielgrzym ka sta je  się znakiem  m iłosnej kontem placji Boga, mogą 
świadczyć słowa św. H ieronim a, k tó ry  od 386 do 419 (lub 420) r. przebyw ał 
w  Betlejem :

„O, gdyby mi było dane widzieć żłób, w  k tórym  leżał Pan. Teraz my, jakoby 
dla okazania honoru C hrystusow i, usunęliśm y ten  żłób z gliny i siana i um ieściliś­
m y na jego m iejscu żłób ze srebra. Ale dla m nie o w iele droższy jest ten, k tóry  
został usunięty , poniew aż w  błocie a nie w  srebrze chciał narodzić się C hrystus, 
Ten, k tó ry  s ta ł się podobny do biednych”.5 6 7

5 Epist. 94, ediz. Tangl. in  M.H.G.
6 Eteria. P ielgrzym ka  do m iejsc  św iętych , P ism a starochrześcijańskich pisarzy, 

ATK, W arszaw a 1970, s. 181.
7 H om ilia na Boże Narodzenie, I, PL Suppl. II, 188.
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Głębię pielgrzym ich przeżyć m istycznych odsłania w ędrów ka do Ziemi 
Św iętej św. A n i e l i  M e r i c  i, k tó ra  na nowe to ry  pchnęła w ychow anie 
młodzieży żeńskiej. W czasie pielgrzym ki do Ziemi Św iętej straciła  wzrok. 
Mimo tego w ędrow ała do miejsc św iętych, stw ierdzając, że ślepota nie p rze­
szkadzała jej „widzieć” tych m iejsc uświęconych stopam i Zbawiciela.

Dla lepszego w niknięcia w niezm ienny charak ter pielgrzym ki, jako znaku 
m odlitwy, przenieśm y się m yślą od odległych stuleci, i przytoczm y relację  
uczestnika pieszej pielgrzym ki w arszaw skiej do Częstochowy z 1970 roku:

„Istotą pielgrzym ki są przeżycia relig ijne. Czym jest pod tym  w zględem  p ie l­
grzym ka? Otóż w ydaje się, że pielgrzym ka jest dla każdego kato lika  świeckiego 
najw iększą i najpełn iejszą możliwością przeżycia łączności z Bogiem. O bejm uje ona 
i łączy w  sobie tak  wiele, tak  różnorodnych elem entów , jak  żadna inna  sy tu a ­
cja (...). W ciągu dziewięciu dni są w aru n k i dla całkow itej koncen trac ji na  Bogu 
i Jego spraw ach w  stan ie  łaski. Um ożliwia to codzienna K om unia św. i codzienne 
uczestnictwo we Mszy św. Poza tym  całodzienne m odlitw y, nauki, rozm yślania (...). 
Pielgrzym ka jest (...) syntezą bardzo w ielu czynników : w ędrow nych rekolekcji, m od­
litw y i kon tem placji”.8

M odlitwa pielgrzym ia uderza szczególnie żywiołowością p r o ś b y  i d z i ę k ­
c z y n i e n i a .  Tak było od początku Kościoła. W 1915 r. odkryto  w  Rzymie 
pom nik zwany Triclia, gdzie praw dopodobnie w 258 r. dla ostrożności zostały 
przeniesione relikw ie św iętych P io tra  i Paw ła. Do tego m iejsca ciągnęli liczni 
pielgrzym i od 260 do 350 r., w  k tórym  to roku  w ybudow ano nad Triclia  b a ­
zylikę św. Sebastiana. P ielgrzym i zostaw iali na tym  m iejscu już w III w ieku 
liczne błagalne napisy jak: „Piotrze i Paw le, m ódlcie się za W ik to ra” . „Piotrze 
i Paw le, módlcie się za m oim i rodzicam i” itp. Tak więc już było od początku 
chrześcijaństw a.

Błagalno-dziękczynny charak ter p ielgrzym ki oddają dobrze dzieje Odsie­
czy w iedeńskiej. Ja n  III Sobieski przed w ypraw ą odwiedził i obdarow ał Czę­
stochowę i inne Sank tuaria  polskie, a przed sam ym  w yruszeniem  z K rako­
wa, w dzień W niebowzięcia M atki Bożej, obszedł pieszo ze św itą kościoły 
krakow skie i powiadomił papieża, że siada na koń ad sacra iturus bella. Po 
oswobodzeniu W iednia pierwsze kroki swoje skierow ał znowu do św ią ty n i9. 
O św. P i u s i e  V, pisze L udw ik P a s t o r ,  że Papież chory na żółciowe 
kam ienie, na wieść o zwycięstw ie pod Lepanto, odbył pielgrzym kę dzięk­
czynną do siedm iu głównych kościołów Rzymu 10.

Również dzisiejsza pielgrzym ka jest w  dużej m ierze znakiem  pobożności 
błagalno-dziękczynnej, co jasno w ynika z ank iet przeprow adzonych w śród 
współczesnych pątników.

Należy podkreślić, że pobożność pielgrzym kow a posiada szczególną po­
datność do przekształcania się w c z y n  m i ł o ś c i ,  k tó ry  jest sp raw dzia­
nem  praw dziw ej pobożności.

W arto przytoczyć tu ta j relacje kronikarza G a l l a  o celach pielgrzym ki 
Ottona III, króla niem ieckiego i cesarza rzym skiego, do grobu św. W ojciecha 
w roku tysiącznym :

„Również i to uw ażam y za godne przekazania pam ięci, że za jego czasów (Bo­
lesław a Chrobrego) cesarz O tton Rudy przybył do (grobu) św. W ojciecha dla m o d ­
l i t w y  i p o j e d n a n i  a... A zdjąwszy z głowy diadem  cesarski włożył na  głowę 
Bolesława na (zadatek) przym ierza i p rzyjaźni i za chorągiew  try u m faln ą  dał m u 
w  darze gwóźdź z krzyża Pańskiego w raz z w łócznią św. M aurycego, w zam ian  za co 
Bolesław ofiarow ał m u ram ię św. W ojciecha. I tak  w ielką owego dnia złączyli się

8 J. K o w a l c z y k ,  Piesza w arszaw ska pielgrzym ka, Tyg. Pow  X X IV  (1970) 
n. 33, s. 3. ' ’

9 J. U m i ń s k i ,  Historia Kościoła, Opole 1959, t. 2, s. 295—296.
10 G eschichte der Päpste, B. V III, 611—612.
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miłością, że cesarz m ianow ał go b ra tem  i w spółpracow nikiem  cesarstw a i nazw ał 
go przyjacielem  i sprzym ierzeńcem  narodu  rzym skiego. Ponadto zaś przekazał na 
rzecz jego oraz jego następców  w szelką władzę, jaka w  zakresie (udzielania) god­
ności kościelnej przysługiw ała cesarstw u w  królestw ie polskim , czy też w  innych 
podbitych już przez niego k ra jach  barbarzyńców  oraz tych, k tó re  podbije (w przy­
szłości). Postanow ienia tego uk ładu  zatw ierdził (następnie) Papież Sylw ester”, p rzy ­
w ilejem  św. Rzym skiego Kościoła”.11

W ten  sposób m odlitw a cesarza — pielgrzym a przekształciła się w  czyn 
m iłości — w pojednanie.

Czynu m iłości domaga się pielgrzym ka, aby posiadała pełnię znaku św ię­
tego. W T urynie  3000 młodzieży rozpoczęło Rok Św ięty w sposób znam ienny: 
młodzież zgrom adziła się w  katedrze tu ryńsk iej pod przew odnictw em  k ard y ­
nała P e l l e g r i n o  na m odlitw ę, przy czym sw oją kolację przeznaczyła 
na cele m iłosierdzia.

N iew ątpliw ie pielgrzym ka dobrze pojęta prow adzi do m odlitw y e g z y ­
s t e n c j a l n e j ,  a więc do m odlitw y c a ł y m  s w o i m  b y t e m ,  dzięki 
czemu w ędrów ka pielgrzym ia sta je  się znakiem  miłości Boga okazyw anej 
całym  ludzkim  istnieniem .

P i e l g r z y m k a  j e s t  z n a k i e m  p o k u t y

Do pokuty  bowiem  prow adzi pielgrzym kow a m odlitw a egzystencjalna. 
Przez cnotę pokuty  człowiek w ynagradza Bogu i przem ienia się w ew nętrznie, 
aby w niczym  nie przeciw staw ić się Jego miłości, co znajduje w yraz w  po­
kucie sakram entalnej.

Ja k  powiedzieliśm y wyżej, Ojciec św. Paw eł VI jako drugi m otyw  piel­
grzym ki w ym ienia, w edług autentycznej tradyc ji ascetycznej obok poboż­
ności e k s p i a c j ę ,  czyli w y n a g r o d z e n i e .

Isto tn ie  pielgrzym ka przez tru d  z nią złączony sta je  się szczególnym zna­
kiem  w ynagrodzenia okazywanego Bogu przez człowieka. T rud  bowiem pod­
ję ty  po to, aby  w ynagradzać Bogu, jest zasadniczym  elem entem  pielgrzym ki.

E teria  tak  opisuje w  swoim diariuszu pielgrzym kę na Górę Synaj:

„W ejście (...) w ym aga ogromnego w ysiłku, gdyż nie można wchodzić stopniowo, 
jak  to się mówi „zakosam i”, lecz trzeba się w spinać na góry, jak b y  po ścianie, a n a ­
stępn ie  z każdej z nich schodzić, aż staniesz u stóp owej środkow ej góry, k tó ra  
jest w łaściw ym  Synajem . Tak więc z woli C hrystusa, Boga naszego, w spierana 
m odlitw am i św iętych, k tórzy  mi tow arzyszyli, w spinałam  się z w ielkim  trudem ; 
m usiałam  iść pieszo, gdyż nie można było na siodle tam  się dostać. Jednakże tru d u  
nie odczuw ałam  (...) z tego względu, że spełniło się m oje pragnienie, jak ie  m iałam  
z na tchn ien ia  Bożego”.12

Przez długi czas w  ascezie chrześcijańskiej, zwłaszcza od VI w ieku, m ię­
dzy pokutą a pielgrzym ką staw iano znak równości. Pokuta rów nała się p iel­
grzym ce i w ogóle asceza rów nała się pielgrzym ce. Szczególnie m nich irlandzki 
św. K o l u m b a n  i jego bracia zakonni z założonych przez niego klaszto­
rów  w L uxeil we F rancji (w Wogezach) i w  Bobbio we W łoszech oraz św. 
G a l l u s  w raz z zakonnikam i założonego przez siebie konw entu w Szw aj­
carii nad rzeką S teinach (gdzie powstało opactwo i m iasto zw ane od jego 
im ienia Sain t Gallen), głosili ascezę sprow adzającą się do „ s ł u ż b y  B o g a  
w  p o k u c i e ,  k t ó r a  t o  s ł u ż b a  j e s t  n a z y w a n a  t a k ż e  p i e l ­
g r z y m k ą ” 13. W ten  sposób asceza w  ogóle staw ała się synonim em  piel­
grzym ki.

11 A n o n i m  (tzw. G a l l ,  K ronika Polska, B iblioteka  Nar. n r 59, s. 21—22.
12 Eteria, P ielgrzym ka do m iejsc św iętych , dz. cyt., 1—2.
18 The ancient L aw  of Ireland  (Roily Series) III, Dublin—London 1873, s. 31.

2*
t  ,‘.X 19



Była to jednak asceza nie zam knięta lecz bardzo o tw arta  na apostolstwo. 
Zakonnicy irlandzcy bowiem rozw ijali niezw ykle żywą działalność m isyjną. 
U podstaw  tej działalności kładli opuszczenie domu i ojczyzny (aby p ielgrzy­
mować dla Boga w śród trudów  i niebezpieczeństw  na wzór A braham a), czyli 
tzw. exilium  voluntarium . W ędrówka pielgrzym ia w ynagradzająca Bogu 
i zarazem  apostolska staw ała się ich drugą natu rą . Dlatego w łaśnie w ielki 
m isjonarz, św. Bonifacy, mówił o sobie, że jest opanow any przez tim or Christi 
et amor peregrinationis.

N iew ątpliw ie po dzień dzisiejszy tak ie  nastaw ienie, w odpow iednim  do­
stosowaniu do współczesności, jest w arunkiem  m isyjnego apostolstw a. I  d la ­
tego dzisiaj m isje są niejednokrotnie w ystaw ione na trudności, że b raku je  
ludzi, którzy by się zdobyli na exïlium  voluntarium .

Elem ent wynagrodzenia Bogu przez pielgrzym ie „dobrow olne w ygnanie” 
nie jest obcy współczesnej pielgrzym ce, lecz znajduje jedynie współczesny 
wyraz. Niech zaświadczą o tym  słowa uczestnika pieszej p ielgrzym ki w a r­
szawskiej:

„P ielgrzym ka ma w  X X  w iek u  jeszcze w iększe  znaczenie, w ięk szą  w ym o w ę, niż 
w  w iekach  daw niejszych. W przeszłości piesza podróż b yła  zja w isk iem  pow szech­
nym , a w ięc czym ś norm alnym . Dziś p rzy fan tastyczn ym  ro zw o ju  środków  kom uni­
k a c ji piesza p ielgrzym ka jest p raw d ziw ym  „głupstw em  i zgorszeniem ” . S ta je  się 
pew nego rodzaju  w yzw an iem  i protestem  p rzeciw  zagubieniu  pro p o rcji pom iędzy 
w artościam i techniki i hum anizm u, pom iędzy dziełam i czło w ieka  i sam ym  czło w ie­
kiem . N ie m ów iąc już o W artości N a jw yższej, o Bogu. Ż e p ie lgrzym k a tym  jest, 
potw ierdzają  szeroko otw arte  oczy przypadkow o spotkan ych  w id zó w  pędzących —  
jak  przystało  na dzieci X X  w ieku  —  w  n ajn ow ocześn iejszych  pojazdach.

W  trak cie  każd ej p ie lgrzym ki coś się dzieje, trw a  a kcja , m ają  m iejsce  różne w y ­
darzenia. D otyczą one poszczególnych osób oraz grup p ie lgrzym k o w ych , ja k  też 
całej p ielgrzym ki. P o w stają  n ieraz sytu acje , jak ich  nie zna „norm alne” życie. In ter­
pretacja  tych  w ydarzeń, re fle k sje  z nim i zw iązane m ają bardzo szeroki zakres 
i n iejedn okrotnie są niespodziankam i. Jesteśm y często św iad kam i w ie lk ich , au ten ­
tycznych  w artości ludzkich , praw dziw ego bohaterstw a, pokory, c ierp liw ości (...).

Istn ieje  m ożliw ość o fiary  dla Boga ze sw oich  cierpień, czy  ty lk o  n iew ygód, po­
łączonych ze stałym  w ysiłk iem  k u  Bogu, duchow ym  i fizy czn ym  (marsz).

N iespodzianką np. dla m nie b yła  jednego roku  sytu a cja  rzu tu ją ca  na stosunki 
duchow ieństw o —  w ierni. R ok ten  b ył w y ją tk o w o  m okry. Pod koniec trzeciego, 
bardzo ciężkiego dnia, przed Studzianną nie m ożna było  odpocząć, p on iew aż teren y 
p rzy  drodze b y ły  grząskie. B yliśm y bardzo zm ęczeni. Z au w ażyłem , że p rzy  odm a­
w ian iu  różańca n aw et nasz głos b y ł jak iś inny. M iał d ziw n ie głuche brzm ienie. 
D źw ięki w y d o b y w a ły  się z w ysiłk iem , jak  spod ziem i. Do kościoła w  Studziann ie 
w eszliśm y z m ocnym  śpiew em , zm ęczenie jednak dało znać o sobie. Jedna z sióstr 
z naszej grupy zem dlała. Ja natychm iast po w ejściu  do kościoła usiadłem  na po­
sadzce. I tu u d erzył m nie n iesłych an y w idok. L iczn e stopnie p rzy  o łtarzu  w y p e ł­
nione b y ły  sylw etkam i księży. B yli tak  sam o zm ęczeni ja k  m y. B rudni, w  szarych 
od kurzu  sutannach, pousiadali natych m iast tak  sam o bezw ładnie, jak  m y. B yło  
ich w ielu. Jakże inny to  b ył w id ok w  porów naniu z tym , co w id zia łem  przez całe 
życie. B ez szat liturgicznych  i uroczystych  ruchów . A le  też ja k  n igd y w  życiu  byli 
m i tak  bardzo bliscy. N ie sposób w y ra zić  w  słow ach tego co się czuło. W idoku 
tego nie zapom nę” .14

Elem ent w ynagrodzenia Bogu przez zaparcie się samego siebie i w yrze­
czenie w ystępuje nader w yraźnie w postaw ie uczestników  naszych w ielko­
postnych pielgrzym ek jubileuszow ych do katedry . Przecież ci p ielgrzym i n ie ­
jednokrotnie poszczą przez cały dzień swej pielgrzym ki. Do jednego z m ęż­
czyzn, wychodzącego po zakończeniu uroczystości jubileuszow ej z bazyliki 
katedralnej, powiedziałem, że m usiał się chyba bardzo zmęczyć trzygodzin­
nym  staniem  w tak  w ielkim  ścisku. Odpowiedział krótko z uśm iechem : „P rze­
cież to p ielgrzym ka”.

14 J. K o w a lc z y k , Piesza warszawska pielgrzymka, art. cyt.
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A tm osfera w ynagrodzenia, k tó ra  jest znakiem  każdej dobrej pielgrzym ki, 
prow adzi do przem iany w ew nętrznej, znajdującej swój w yraz w sakram en­
cie pokuty. W ten  sposób w  pielgrzym ce łączy się ściśle cnota pokuty  z po­
k u tą  sakram entalną.

We F ran c ji tradycy jna  pielgrzym ka do k a ted ry  w  C hartres przyczyniła 
się w  dużej m ierze do ożywienia katolicyzm u francuskiego. N iew ątpliw ie za­
sadniczy w pływ  na oblicze katolicyzm u polskiego w yw ierają  liczne pielgrzym ­
ki do naszych sanktuariów , a zwłaszcza do Częstochowy.

W ytw orzeniu atm osfery  w ynagrodzenia sprzyja w pielgrzym ce ta  okolicz­
ność, że odbywa się ona we wspólnocie.

P i e l g r z y m k a  j e s t  z n a k i e m  w s p ó l n o t y

Ojciec św. w  cytow anym  liście do Prezydenta K om itetu C entralnego Ro­
ku Św iętego podkreślił, że pokuta podobnie jak  i m odlitw a, w inny w ystę­
pować w pielgrzym ce nie ty lko na poziomie o s o b i s t y m ,  lecz również 
na poziomie e k l e z j a l n y m ,  czyli wspólnotowym . Je s t to zrozum iałe, gdyż 
nasze grzechy godzą nie ty lko  w  nas, w  nasze dobro, lecz również w drugich, 
w  dobro innych. N i e  m a  g r z e c h u  l u d z k i e g o ,  k t ó r y  b y ł b y  
ś c i ś l e  o s o b i s t y .  K ażdy grzech popełniony przez nas godzi w  drugich. 
S tąd  w ynagrodzenie za grzechy powinno mieć charak ter w spólnotowy. Gdzie 
w ystępuje  grzech, k tó ry  ran i wspólnotę, tam  powinno mieć m iejsce w yna­
grodzenie ze strony  wspólnoty. W tym  w ypadku nie m am y wcale zam iaru 
zam azywać personalnego charak teru  ludzkiej w iny, lecz chcemy jedynie pod­
kreślić naszą o d p o w i e d z i a l n o ś ć  za zgodę na grzech innych i za nasz 
w kład  czynny albo b ierny  w grzechy innych ludzi.

P ielgrzym ka odbyw ana w  grupie sta je  się znakiem  właściwego w ynagro­
dzenia Bogu za zniew ażanie Jego miłości, ponieważ to w ynagrodzenie po­
w inno mieć charak ter nie tylko osobisty, lecz rów nież wspólnotowy. S tąd 
w w yjaśnieniach K om itetu Centralnego Roku Świętego 1975 co do rozu­
m ienia D ekretu  Świętej Penitencjarii Apostolskiej z 24 IX  1973 r. czy­
tam y:

„W D ekrecie powyżej zacytow anym  nie bierze się pod uw agę pielgrzym ki jed­
nego ty lko  w iernego. W ym aga się w  każdym  w ypadku grupy, chociażby m ałej. To 
bow iem  potęgu je  dobry przykład, jedność m iędzy w iernym i i sens w spólnotow ej 
p rak ty k i jubileuszow ej”.

N astępnie K om itet C entra lny  w yjaśnia, że poszczególna osoba łatw o m o­
że dołączyć się do jak iejś grupy, k tóra stanie się dla n iej określeniem  wspól­
notow ym  1S. Chyba słuszne ostrzeżenie w  związku z w arunkam i odpustu ju ­
bileuszowego zaw iera zdanie: „Kto odbywa pielgrzym kę sam, ryzykuje, że 
znajdzie się poza rzeczywistością kościelną” 16. Bo rzeczywistość kościelna 
jest rzeczywistością wspólnoty.

P ielgrzym ka w przedziw ny sposób zbliża w zajem nie do siebie swoich 
uczestników , zbliżając ich równocześnie do Boga. Uczestnik pielgrzym ki w ar­
szaw skiej wyznał, że księża um ęczeni pielgrzym im  m arszem  byli m u bliscy, 
jak  nigdy w  życiu. N astępnie stw ierdza:

„W szystko to  dzieje się w  rzeczyw istym  kontekście społecznym, stanow iącym  
nie jakąś sztuczną sy tuację  przeżycia religijnego, ale najbardzie j n a tu ra ln ą , z pew ­
nym i ty lko  u trudnien iam i. W w arunkach  bowiem  niewygód i ciągłego w ysiłku u jaw -

15 Precisazione del Com itato Centrale sulle Indulgenze nell’A nno Santo, w : „Anno 
S an to”, n r  5, 15.

16 M adre di Dio, w : „M ensile M ariano”, 2 II (1974) 16.
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n ia ją  się w yraźniej ludzkie wady, co z kolei stw arza konieczność większego w y­
siłku w  cierpliw ym  reagow aniu na nie. N ajw ażniejsze jednak, że pielgrzym ka s ta ­
nowi autentyczną sytuację św iadczenia sobie naw zajem  miłości społecznej w  Bogu 
(choćby tylko uśm iechem , nigdzie n ie  m a tak ich  uśm iechów, jak  w  pielgrzym ce, 
dlaczego?). Jes t ona praw dziw ym , rea lnym  „środowiskiem  Bożym” T eilharda  de 
C h a r d i n .  Zanurzenie się w  tym  „środow isku” działa jak  ożywcza, duchow a k ą ­
piel. S iostry i bracia odczuw ają to, tęskn ią  za pielgrzym ką i radośnie się do n ie j 
przygotow ują.

W kościele współczesnym  grupa pielgrzym kow a jest j e d y n ą ,  p e ł n ą  i n a ­
t u r a l n ą  w spólnotą spojoną w ięzią re lig ijną”.17

Być może, że to ostatnie zdanie jest nieco przerysow ane. Ale trzeba stw ie r­
dzić, że pielgrzym ka łączy ludzi ze sobą w Bogu niezwykle silnie.

Żydzi stali się ludem  m esjańskim  w łaśnie w  czasie w ędrów ki pielgrzym iej 
przez pustynię, „w m a r s z  u ”. Podobnie jest n iejednokrotnie  z nam i. P ie l­
grzym ka bowiem  czyni z nas praw dziw y Lud Boży. Je s t rzeczą znam ienną, że 
protestanci, odrzucając w dalszym  ciągu naukę katolicką o odpustach, suge­
ru ją  dzisiaj zbliżenie się do katolików  w Roku Św iętym  1975 na platform ie 
pielgrzymki, jako znaku naszej wędrów ki do Pana.

P ielgrzym ka jest znakiem  wspólnotowej miłości człowieka ku Bogu. W spól­
notą zaś zasadniczą, ustanow ioną przez Boga jest Kościół. D latego celem p iel­
grzym ek stał się Rzym, Stolica w spólnoty kościelnej, uśw ięcona k rw ią i r e ­
likw iam i K olum n Kościoła — św iętych Apostołów P io tra  i Paw ła, Ecclesia 
p ra esid en s  —  jak  m ówił św. I g n a c y .

Już  w 387 roku św. J a n  C h r y z o s t o m  pisał, że dla uczczenia grobu 
Rybaka i Fabrykan ta  nam iotów  ciągną nie ty lko w ieśniacy, ale i władcy, 
generałow ie i konsulowie 18.

Obok świętości m iejsc Rzym przyciągał również do siebie, św iętością m iesz­
kańców, o co dzisiaj jest znacznie trudn ie j. Św. P a w e ł  w  Liście do R zy ­
m ian  (1, 8) chw ali ich gorliwość. Św. H i e r o n i m  pyta  retorycznie, gdzie 
tak  w ielkie rzesze i z tak  w ielkim  zapałem  grom adzą się w  kościołach i na 
grobach m ęczenników, gdzie A m e n  w ybucha z tak  w ielkim  entuzjazm em  na 
podobieństwo grzm otu, gdzie pogańskie św iątynie są bardziej puste? O dpo­
wiada, że Rzym ianie przew yższają innych pobożnością i w iarą  19. Ten sam 
św. H ieronim  opisuje głębokie w rażenie, z jakim  jako m łody studen t w stępo­
wał do katakum b rzym sk ich20. Z podobnym  entuzjazm em  św. A m b r o ż y  
pisze, że w czasie św iąt Apostołów P io tra  i Paw ła, w ydaje się w  Rzymie, 
jakby  cały św iat był w m arszu 21.

Rzym zaprasza do m arszu w  jego k ierunku  cały św iat, gdyż w szczególny 
sposób jest on znakiem  w spólnoty kościelnej. Za P i u s e m  X II trzeba pow ­
tarzać: Roma m ihi Patria... Piętnaście la t tem u przybył do Rzymu p ro testan t 
niem iecki, Ryszard B a u m a n n ,  i znalazłszy się na grobie św. P io tra  po­
wiedział, że jeśli Kościoła C hrystusa nie ma w  Rzymie, to nie m a go w  żad­
nej innej części św iata.

Nie wszyscy mogą odbyć pielgrzym kę do Rzymu. Ale każda pielgrzym ka 
dobrze zorganizowana i pokierow ana jest znakiem  miłości ku  Bogu w spólnoty 
kościelnej sięgającej swym i początkam i Rzymu i grobów P io tra  i Paw ła.

Takim  znakiem  jest zwłaszcza pielgrzym ka jubileuszow a do św iątyn i k a ­
tedralnej, będącej według niedawnego określenia Papieża Paw ła VI centrum  
życia wspólnotowego 22. Gdzie bowiem Biskup, tam  Kościół.

17 J. K o w a l c z y k ,  a rt. cyt.
18 Contra Jud. et. Gent. 9.
10 C om m ent, in  Ep. ad Gal. II, PL  26, col. 355.
20 PL  25, col. 375.
21 H ym n  X III , 21—32.
22 L ist do P rezydenta  K om ite tu  Centr. Rok. Sw ., L ’O sservatore Rom ano, 8 VI 1973.
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Pielgrzym ka z jednej strony  jest znakiem  szczególnej obecności działania 
Boga w człowieku, a z drugiej znakiem  miłości człowieka ku  Bogu przez 
m odlitw ę, pokutę i wspólnotę.

PIELGRZYM KA JEST ZNAKIEM NASZEGO PRZEZNACZENIA 
DO SZCZĘŚLIW EJ W BOGU WIECZNOŚCI PRZEZ WĘDRÓWKĘ ZIEM SKĄ

Nie chcemy „znaku” pielgrzym ki mieszać z siedmioma „znakam i”, k tórym i 
są sakram enty  święte. Ale chyba można posługując się term inam i zaczerpnię­
tym i z sakram entologii św. T o m a s z a  nazwać pielgrzym kę:

1. signum  rem em orativum  —  znakiem  przypom inającym  obecność i dzia­
łanie Boga;

2. signum  dem onstra tivum  —  znakiem  okazującym  miłość ludzi do Boga; i
3. signum  praenuntia tivum  —  znakiem  oznajm iającym  przyszłą ch w ałę23.
Je s t rzeczą znam ienną, że pielgrzym ka należy do znaków św iętych wspól­

nych rozm aitym  religioni. Abp Szymon L o u r d u s a n n ,  sekretarz  K ongre­
gacji dla Ew angelizacji Ludów, z pochodzenia Hindus, na pytanie dzienni­
karza, jak im  echem odbił się Rok Św ięty 1975 w Azji, odpowiedział:

„Dzisiaj w  w ielu k ra jach , reakcje  opinii publicznej są w  części dyktow ane w pły ­
w em  społeczeństw a konsum pcyjnego. W Azji jest przeciw nie (...). P ielgrzym ki są 
w  w ielk iej czci w  religiach azjatyckich: Żydzi uznają  Jerozolim ę jako ich m iasto 
św ięte; M uzułm ani p rzynajm niej raz  w  życiu pielgrzym ują do M ekki, a ta  p ie l­
grzym ka jest jedną z kolum n w iary; w  hinduizm ie pielgrzym ka nad  brzegi G an­
gesu jest jedną z p rak ty k  najbardzie j drogich; (...) Budda, tw órca buddyzm u, wiódł 
życie pielgrzym ie (...). Ogłoszenie więc przez Ojca św. pielgrzym ek wspólnotow ych 
do grobu A postołów nie ma w  sobie nic dziwnego dla A zjaty”.24

N iew ątpliw ie w fakcie, że pielgrzym ka w ystępuje w w ielu religiach, w y­
raża się ogólna świadomość człowieka, że jego życie jest w ędrów ką do innej, 
lepszej rzeczywistości. Usunięcie z życia ludzkiego pielgrzym ki rów nałoby 
się na pewno gaszeniu ducha człowieka i jego nadziei.

P ielgrzym ka jako znak w ędrów ki człowieka do pozaziemskiej szczęśli­
wości wiecznej w ystępuje szczególnie w yraźnie w  św ietle katolickiego dog­
m atu.

Człowiek nie jest ostatecznie „bytem  ku śm ierci” (Sein zum  Tode), jak  
głosi ateistyczny egzystencjalizm . Człowiek jest „bytem  ku szczęściu w Bo­
g u ” : „Nie m am y tu ta j trw ałego m iasta, lecz szukam y tego, k tóre ma przyjść” 
(Hbr 13, 14). Tym  zaś m iastem  będzie „m ieszkanie od Boga, dom nie ręką 
uczyniony, lecz wiecznie trw a ły  w niebie” (2 K or 5, 1).

Jesteśm y Kościołem pielgrzym ującym  do Niebieskiego Jeruzalem . W cza­
sie te j w ędrów ki jesteśm y posilani E ucharystią, k tórą  słusznie św. Tomasz 
w  hym nie Lauda Sion  nazyw a Cibus viatorum , pokarm em  pielgrzym ów. D la­
tego p i e l g r z y m k a  j e s t  z n a k i e m  K o ś c i o ł a .  Słowa św. P io tra  
z jego 1 Listu: „Um iłowani, proszę abyście jako obcy i przybysze (advenae 
et peregrini) pow strzym yw ali się od cielesnych pożądań, k tóre  walczą prze­
ciw duszy” (2, 11), oddają dobrze sens trudów  i ofiar podejm ow anych w piel­
grzym ce, będącej znakiem  w ędrów ki człowieka do Niebieskiego Jeruzalem . 
N atom iast znakiem  Niebieskiego Jeruzalem  sta je  się sanktuarium , będące 
celem pielgrzym ki.

N iew ątpliw ie pielgrzym ka jest signum  praenuntia tivum , znakiem  oznaj­
m iającym  nam  przyszłą chwałę.

28 S. Th. III, q. 60, a. 3. 
24 Anno Santo, n r  2, 45.
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Filozof żydowski, M artin  B u b e r ,  na czoło wszystkich relacji w ysuw ał 
jedną, u jętą  w bardzo prostą form ę: „Ja  — T y” Ks. Jerzy  M i r e w i c z  
zauważa, że B uber przypom inał w tedy tylko rozkaz dany niegdyś przez Boga 
Abraham owi: „Pielgrzym uj stale  przed Moim obliczem” 25.

W człowieku jest skłonność do w ędrów ki, co znajduje w yraz w niezw y­
kłym  rozwoju tu rystyk i obecnego stulecia. Stoi przed nam i w ielkie zadanie: 
sublimować tę skłonność przez w prow adzenie dzisiejszego człowieka na szlaki 
pielgrzym ow ania przed Obliczem Boga. Chodzi o to, abyśm y byli nie tylko 
t u r y s t a m i ,  lecz również p i e l g r z y m a m i  A b s o l u t u .

SUMMARIUM

Deus suam in hominem hominisque in eum relationem in signis fundare vo- 
luit. Qua de causa maximum fundamentaleque in omnibus orbis terrarum reli- 
gionibus momentum sacra habent signa.

Peregrinatio signum est:
a) Singularis Dei in hominibus praesentiae atque operationis. Hac de re Abra­

ham — illius cuius summus absolutusque dominatus peregrinatoris — totiusque 
populi Iudaici res gestae nos docent.

Quae quidem veritas cum alia coniungitur, scilicet quod Deus, quamquam ubi- 
que praesens adest, nonnulla tarnen loca sibi eligit, ut in eis singulari quodam mo­
do adsit atque agat. Harum duarum veritatum coniunctio iam in primis Sacrae 
Scripturae paginis in historia Patriarchae Iacobi observari potest.

Peregrinatio divinae praesentiae et operationis ex ipsius Dei voluntate sacrum 
est signum. Hanc peregrinationis indolem ipse Filius Dei cum in terram descen- 
deret in sua institutione constituit atque confirmavit.

Simili quoque modo Beatissima Virgo Maria peregrinationis uti signi sacri indo­
lem per suam in terra vitam et spiritualem quam perenniter singulis explet sae- 
culis maternitatem comprobavit.

b) Hominis in Deum per orationem, poenitentiam et communitatem amoris.
c) Ultimae hominis ad afferentem felicitatem in aeternitate possessionem Dei, 

peregrinatione terrestri peracta, praedestinationis.
Exsistit in homine ad peregrinationem studium, quod in eximia nostris tempo­

ribus turismi provectione exprimitur. Quaestio in eo tarnen est posita, ut non so­
lum turistae sed peregrinatores quoque eius cuius summum imperium simus.

25 Prorok i tancerka, Londyn 1971, 148.


